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L e k a r z  s k a z a n y

Za bezprawna praktyka
z a D i e g a  o  u ł a s k a w i e n i e

Niecodzienne podanie o ułaskawię, 
aię zgłoszone zostało ostatnio Mini­
sterstwu SprawiećTiwości.

N a  terenie tYarszawy wykonywał 
praktykę lekarską od szeregu lat ab­
solwent W ydzia łu  Lekarskiego Uni­
wersytetu w  K ijow ie , Tad. Jakimen- 
ko. W ładze administracyjne stwier­
dziły jednak, że Jakinunko uzyskał 
dyplom w  okresie rewolucji rosyj­
skiej i nie ma, w myśli obowiązują­
cych przepisów, prawa praktyki. 
Sprawę tę rozpatrywała T/ba Lekar­
ska władze wojewódzkie, które 
sprzeciwiły się udzieleniu zezwolenia 
Takimenee na praktykowanie w i-ha-
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rakterze lekarza, Z  tego powodu wła­
dze administracyjne pociągnęły leka­
rza do odpowiedzialności karnej za 
bezprawne leczenie, skażając go na 
miesiąc aresztu.

Lekarz zwrócił się z prośoą do P  
Prezydenta R. P. o  ułaskawienie.

S a m i ; t y ó j s t w o  w  „ R o ś l i
R e e m i g r a n t  z  F / a n c i i  o d e b r a ł  s o b i e  ż y c i e

I f

W  hote lu  „ R o s ja "  (N o w o l ip ­
ki 8 ) ,  z a ją ł  pokój 33-1. Szulim  
Celn ik ier ,  robotn ik  k tóry  on egda j  
p rz y je ch a ł  z  F ra n c j i .

W c zo ra j  rano C e ln ik ie r  o tw o ­
rzy ł  okno sw ego  po Roju na I I- iem  
p ię trze  i w ysko czy ł  na podwórze .

Z arząd  hote lu  w ezw a ł  lekarza.

k tó ry  s tw ie rd z i ł  z łam an ie  k r ę g o ­
słupa, p o rażen ie  nóg, obrażen ia  
w ew n ę t rzn e  i k rw otcK  z ust. P o  
udz ie len iu  pomocy, desperata , w  
s tan ie  c iężkim, p rz ew iez ion o  do 
s zp ita la  na Csystem, gdz ie  w k ró t ­
ce zm arł P r z y c z y n a  sam obój­
s tw a  —  s i ln y  ro zs tró j  ne rw ow y.

Z b r o d n ia  na N i w e m  J r ó d n ie
R z e ź n i  zamordował ślusarza

Wczora j rano powracał do dom u, Lekarz stwierdził zgon Kędzior-
31-letni Jan Kędzierski (Sitkowska 
22), który przed domem Piotra  W y ­
sockiego 54 spotkał idącego w  towa­
rzystwie kobiety .jakiegoś mężczyz­
nę, który zadai mu cios nożem w  le­
wy obojczyk, przecinając arterję, po- 
eztan oboje uciekli ui. Toruńską, do 
Modlińskiej przez pole.

d o m n - l k  w  c i ą g u  t e «  p j j
D z fK c ie  b u d o w r e i c t w o  r^oc  s f o l e e s i r e

S ł o n e c z n i e  i c i e p ło
Wczoraj, wczesnym rankiem, więk­

sze zachmurzenie utrzymało się w 
Małopolsee. Kieleckiem i w połud­
niowej części Lubelszczyzna „raz 
częściowo na Wolymu i Polesiu jako 
wynik burz, które przeszły wczoraj 
w tych dzielnicach. Pozatem trwała 
pogoda.

G godz. 7 rano temperatura wyno­
siła 12— 14 st. na Wybrzeżu, w  W i- 
leńskiem i Białostockiem, 14— 16 st. 
na Polesiu, Wołyniu i Mazowszu, 
16— 18 st. w  Małopolsee i około 20 
st. na Pokuciu. Opady pochodzące z 
burz ogarnęły przeważnie Polesie, 
gdzie notowano 10— 15 mm. spadłej 
wody, pozatem wschodnią cześć W i- 
leńszczyzny (2— 5 mm., oraz Mazow­
sze i Małopolską przeciętnie 1— G 
m a t  Onadów natomiast nie było na 
Podolu. Pokuciu, w  Tatrach, w Wiel- 
kopolsce i na Pomorzu.

Dc południa dnia dzisiejszego prze 
widywana jest pogoda słoneczna i

Zam ie jska  w yc ie c zk a  musi na­
sunąć ob s e rw a to row i  n ieweso łe
uwagi,  w  zw iązku  z estetyką pod- 
s to łecznych  os ied l i  i p e r y fe r y j
sto l icy . P rzed ew szys tk iem , ude­
rza  w d z a  ca łkow ita  hezplano-
wość, z  jaka r o zw i ja  sie tam ruch 
osadn iczo - budow lany. G dz ien ie ­
gdz ie,  w  d rod ze  w y ją tku , d os trze ­
ga się os ied la  p ra w id ło w o  r o zp la ­
nowane, lecz  naogó l  panu je  chaos 
n ieopisany, p ozbaw iony  w sze lk ie j  
id e i  p rz ew od n ie j .  Dom ki różn ych  
ksz ta ł tów  i w y m ia ró w  rzadko sto­
ją f r o n tem  do naszk icow anych  
p rzesz łych  a r t e r i i  k om u n ik acy j­
nych, p rz ew a żn ie  bok iem  pod naj- 
rozm a its zem i kątam i, a naw et  t y ­
łem. Spotyka  s ię  małe  dornki, bez­
ce rem on ia ln ie  w zn oszące  się po 
sam ym  środku p rz ys z łe j  d rog i .

W y m ia r y  p a rce l i  cechu je  ta  sa­
ma bezp lanow ość :  szeroki i k ró t ­
kie, lub w ąsk ie  a d ług ie  n i2ją  do­
wo lne  k o n f ! gu ra e je  i k ie ru n k i;  
ca ły  te ren  p rz ec in a ją  r ó w n ie ż  b ez­
ładne rftwy, bruzdy, parkany i plo 
ty z ko lczas tego  drutu. P r z ep is o ­
we m in im um  budow lane  t. j . r  400 
tr. lew. zupełn ie  nie j e s t  p rz es tr ze  
gane. D z ies ią tk i  p a rce l i  nie liczy 
w ię ce j  ponad 100 m tr. kw. a zda ­
rza ją  się i m n ie jsze .

C iekaw e  j e s t  kto s tanow i ten e- 
le m fn t  osadn iczy  pod W a rs z a w ą ?  
P r z ew a żn ie  są to p ra co w n icy  
p rzeds ięb io rs tw  pań s tw ow ych  lub" 
m ie jsk ich ;  ko le ja rze ,  t r a m w a ja ­
rze, pocztow cy,  woźn i,  robotn icy

niowo-wschodnie.

ciepła. W  Małopolsee rankiem chmur 
no. Słabe w iatry  wschodnie i yołud- ga zow n i  i e lek trow n i,  drobn i r z e ‘

m ieś ln icy  i r obo tn icy  fab ryczn i .  
O w yb o rze  terenu na w zn ie s ien ie  
w łasnego  dom ostw a  decydu je  w y ­
łączn ie  j e g o  tan.ość. O czyw iśc ie ,  
niema m ow y  o  rob ien ia  planów’ 
takich dom ostw . W łaśc ic ie l  osa­
dy za zw ycza j  ma bardzo  o g r a n i ­
czone zapasy  go tów kow e .  Wystąp-

V )  k a l i a c h  i  k i n a c h
Repertuar na dzień dzisiejszy 

prreosrawia s,‘e następująco:
Teatr Wielki: „Hr. Lu\embu:g”

L. chara.
Teatr Narodowy wiec: o rem . W a ­

chlarz Laay Winek rmere” , pop. o 3.30 
„Poskromienie złośnicy” . Teatr Mały 
,Obmna Keysuwej”  Teatr Polski 
„W yzwolen ie” . Teatr Kameralny „ I  0 
więcej niz miłość”  Ibsena z  Grywjn 
ska. Tsatr Letni „Muzyka na ulicy” 
Offenbacha z Modzelewską i Dylnszą.

Teatr Aktora: „Chory / urojenia”  »  
faraczem. T  Now v: „SzesnastolaL
ba” .

A  teraz, na co warto pójść do ki- 
ra? Światowid (Marszałkowska 
1 1 1 ) — „N ie  chcę siedzieć  kim jesteK* 
Stylowy (Marszałkowska 112)— , Ma 
■a mateczka” , Atlantic (Chmielna 33) 
„Czerwona dama”  Apollo Marszał­
kowska 106) —  „Bengali" .  Japitol 
(Marszalków. 1251— „Rrmssmbrrte o. 
c*y” . Europa (N ow v  świa 63) 
„Rumba” . Rialto (Jasna 3) „N iebez- 
oieczny i l i r t "  Filharmouja (Jasna 
5) „Powrót Frankensteina".

Casino (N ow y  4 w  rat 40) „Niedo- 
Uoń-zona symionla”

cza z a led w ie  na zakup lub w y ­
d z ie r ż a w ien ie  parce l i ,  resztę  cio- 
konać trzeba  w łasnym  p rz em y ­
słem, g d y ż  w  tych w arunkach  
n iem a m ow y  i k red yc ie  banko­
wi m. a l ichw ia rsk i ,  w ynoszący  
3-—5 p rocen t noes ięczn ie ,  j e s t  w 
obecne j dobie k ryzysu  i l ichych  
zarobków  popros tu  sam obó j­
stw em.

N a  Okęciu  j w  Górce  osada o o- 
gó ln e j  pow ie rzch n i  do 1.000 m. 
kw., sk łada jąca  się z Jomku o 
2-ch izbach, og ródka  a czasem 
jeszcze  szopy  na narzędz ia ,  w a r ­
ta j e s t  od 4 do 8 t y s ięc y  zł. T u ż

obok jed n a k  spotykam y osady  
k i lku dz ie s ię c iom e trow e  o  j e d n o iz ­
bow ych  dom ostw ach  z n a j l ich sze ­
go budulca, k tó rych  koszt  w ah a  
się od 250 zł. do 1.500.

N ie k tó r z y  osadn icy  byn a jm n ie j  
nie u k ryw a ją  jak a  d ro gą  doszli 
do pos iadan ia  tak ie j  m a łe j  oJ-Jdy. 
N a z y w a  się tn m etodą  „o s zc zęd n o ­
śc i " .  .Robotnik m ieszka ją c  w  m ie ­
ście n ie  p łac i  kom ornego  p rzez  
s ze reg  m ies ięcy, a k w o ty  te  k a p i­
ta l izu je .  W r e s z c ie  p rzychodz i  n ie ­
un ikn iona eksm isja. Za zaoszczę ­
dzoną go tów kę  w y d z ie r ż a w ia  się, 
a je ż e l i  s ię  uda, to s ię  kupu je

SZYBKOSC/BOGINIA
decydu jc ie  sią w ię c  szybko 
no krok s tanow czy .  K io  z w le ­
k a —traci S z c z ę ś c ie  nie lubi

sk raw ek  ziemi. W ła ś c ic ie le  grun 
tó w  chętn ie  idą  na tranzakc je  
d z ie rżaw ne , m a ją c  bow iem  do czy ­
n ien ia  z na byw cą  n ieu św ia dom io ­
nym  ods tępu je  mu w ię c  n ieraz 
grunt, p rz ew id z ia n y  w  p lan ie  re  
gu laey jnyn i jako drog i  u lice c z y  
inne urządzen ia  publiczno. Tenu  
ta d z ie rżaw n a  w  ok o l icy  M łoc in  
waha s ię w  g ran icach  odo 60 do 
90 gr.  za 1 m tr.  kw., podczas  gdy  
g ru n t  na w łasn ość  ceni się tam 
od 2 do 6 zł. za  mt.r. a ju ż  w  W a -  
w r zy s z ew ie  ta sama tenuta za 1 
mtr. lew. wynos i 2— 3 gr.. jes t  
w ię c  20 do 30 ra z y  niższa, podczas 
g d y  cena g runtu  j e s t  ty lko  3 razy  
m n ie js za  n iż  w  M łoc inach . N a  
Okęciu d z ie rża w a  je s t  rzadkością, 
a za z iem ię  płaci się. p rzec ię tn ie  
2 zł. za 1 mtr.

IV ślad za nabyc iem  lub w y  dzi er 
żaw ien iem  parce l i  w  szynkiem 
tempie następu je  zabudowa. Zm u­
sza do tego p rzew ażn ie  kon iecz ­
ność s tw o rzen ia  dachu nad g łow ą  
oraz lęk p rzd  kon tro lą  w ład z  po­
l icy jn e  - budow lanych , m ogącyc i i  
przeszkodz ić  budow le .

Do p racy  s ta je  cała rodzina , żo-
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C Y R K
Decydująca eliminacyjna: 
K R A U S *  Tl —  O L IY E IR A  

Decydująca 
tZ Y M K O W S K l  —  F U L L A N D O  

Decydująca 
G A R K O W IE N K O  —  ZEIS1G 

Tiecydująca 
COLF-FF _  T R A V A G L IN I  

Pocz. programu 8.20, wa'k. 0.30,

T e l e f o n y  P . A . S . T . - y
przynoszą duże zyski

Po zakończeniu automatyzacji te­
le fonów warszawskich wzrosła znacz­
nie rentowuość telefonów. W  ciągu 
ostatniego i*oku bilansowego telefony 
przyniosły P  A.S-T-cie zysk. sięgający 
5.097.000 złotych.

Z m a r ił
ś. p. Antoni Morawski, inżynier, 

1. 31, w Warszawie; ś. p. Mart.' W it­
kowska, i 56, w  Warszawie; ś. p. 
Tadeusz Jandura, kot. sap., 1. 36, w 
Warszawie; ś, p, Henryk Czopcwski, 
inżynier, prof. Polit., I. 71, w Warsza 
wie; ś, p. Anna z Kamińskioh Bartni- 
kowa, urzędniczka, 1 52, w  Warsza­
wie; ś. p Bogusław Szynionik, uczeń, 
1. 10, w  Wesołej p. Warszawą; ś p. 
Władysław AlbiiLki, b. więzień polit., 
i  55, w  Warszawie; ś. p. Ludwika Ka 
rolina Zachwejska, ohvw. ziem., w 
Warszawie; ś. p Wilhelm Najberg, 
1. 76, w  Warszawie; ś. p. Taueusz 
Longin Pstragowski, insp. B-ku Cuki. 
w  Warszawie; ś p. Jakót farhańsjd, 
mistrz krawiecki. I, 61, w  Warszawie; 
ś. p. Stanisław Dąbrowski, em. "r/ęd- 
nik, l. 66. w  Warszawie; ś. p. Matyl­
da z Anmewiciów Bryduils, wda ,va, 
!. 71, w Poznaniu, ś p. Michał Rydo- 
lowsicl, tokar - urykięr, 1. 63, w War­
szawie; ś. p. Marja / 'Czerneckich I . 
Bietkowska. TI v. Olaśniewicz, 1. 76,

W y p a d k i  i  f c t a d z i e i e

W  ciągu nocy sobotniej i niedzieli > krwotok wewnętrzny. W  udzieleniu
ofiarami bójek i napadów nadlo 3 
sób. Są to: Paulina Piacińska, (N ow o­
lipie 68),  Stanisław Król, (Miedziana 
7), Kazimierz Bojarską (Piekarski 
5), Mateusz. Skalski, (Pańska 13 -a), 
kek Rotenberg, (Pdąska 6 ). Nusym 
Sawicki, (Zamenliofa 31), Feliks K-M. 
(Pawia 63) i Julian Raszczembowski, 
(Ożarowska 55). Jako narzędzia wal­
ki. służyły: kubeł, kastet, cegła, klucz 
i inne sprzęty.

Na rogu ul. śliskiej I Sosnowej, zo­
stał napadnięty i zramony dwukrot­
nie nożem w  klatkę piersiowa Anto­
ni Krawc; ak, (Pańska 63).

Przy ul. Czerniakowskiej 96. został 
napadnięty i zraniony nożem w kark, 
Wlach sław Cierpniski (Czerniakow­
ska 150). Rannego Krawczuka prze­
wiózł lekarz do szpitala Dz. Iczus, 
Cierpinskicgo zaś do domu.

Na targowisku końskieni (Grochow­
ska 77), został kopnięty przez konia 
łan Nawrocki. (Węgierska 15). Le­
karz stwierdził potłuczenie brzucha i

pomocy rannego przewieziono do szpi 
tala Przemieni.! Fańskiego.

Na rogu ul. Wileńskiej i Konopac­
kiej, wypaul a tramwaju Stanisław 
Banas/kiew-icz (Baraki na Annopolu), 
który bvt pijany. Lekarz stwierdził rs-, 
nę tłuczoną głowy. Rannego przewie­
ziono do szpitalz Przemienienia Pań­
skiego.

Na pl. MuranowsKl.i wypadła z 
tramwaju Marja Nowików na, (Mura- 
Bówsta 4).

Do \ Ill-go komis, przyprowadź-no 
mężczyznę niewiadomego nazwiska 
lat około 30, który byl pijany Zatrzy 
many zaczął się awanturować w a- 
reszcle. Gdy poster.-Anton. Kotwica 
(Pańska i08) interweniował) thcąc 
poskromić pijaka, ten stawił! op-ir, bi 
jac policjanta „bykiem” i kopiąc. Do­
piero przy pomocy drugiego polician- 
ta awanturnika obezwładniono. Le­
karz stwierdził u niego potłuczenie o- 
kolicy prawego oka i kr M otok z no­
sa, u Kotwicy zas rany tłuczone lewej 
brwi i prawej dłoni.

M O L I K A
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L o sy  1 -ej k lasy  już s c  d o  n a b y c ia .  C ią g n i e n i e  1 9  c z e r w c a  r, b .  
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Z  t e s t i o w

Komedja Motjera
w  T e a t r z o  A k t o r a

Przcdslawicnin „Chorego ż  uroje­
nia" je^t wielkim sukcesem teatru 
Aktora. Podobnie, jak  K aro l  Boi ow­
aki zrezygnował w  „Poskromieniu 
złośnicy1'  z zakusów uwspółcześnienia 
Szekspira, tak samo i S t a u i s t a - 
w a P e r z a n o w s k a ,  przystępu­
jąc do inscenizacji „Chorego z uro­
jen ia" postawiła sobie za cel możli­
wie najwierniejsze uchwycenie i od­
danie stylu molierowskiego. Wynik o- 
kaznł sic więcej ulż szczęśliwy. P e ­
rzanowska ]>oka,'a}a uam widowisko 
doskonale w każdym calu.

leszcze raz mieliśmy sposobność 
przekonać się, że są 'sztuki, które mi­
mo kilku wiclców scenicznego życia, 
mimo tak swoistego i nam zdawałoby 
się obcego sposobu wypowiadania się, 
nic wymagają sz.tueznych zastrżyków 
odiidadzającycli. Spcwnością atrak­
cyjność „Chorego z urojenia" ulega­
ła i nadal ulegać, będzie wahaniom 
i /mianom. Jest jednak w tej kome­
dji, pomyślanej w swoim czasie inko 
satyra na doktrynerską ciasnotę me 
d;, ej ly i tępotę doktorów, wartość 
stała. —  Argan, „chory z urojenia".

Postać to zupełnie współczesna, po­
kazana pr/ez Moijera z a pomocą naj­
prostszych zdawałoby się środków, a 
przecie jakże głęboko odkrywająca 
psychologię człon ieka, dręczonego 
prześladowczą man.ią ciągłej choroby. 
Dziwaczne są dzieje tego A fgana ! 
Homvślany jako postać komiczna, nas 
uietyle bawi, ile zaciekawia- -natolo- 
giez.nrmi reakcjami. Nasze odczuwa­
nie komizmu uległo od czasć'W M o­
liera znacznemu zwężeniu. Coraz r/.u-

c  . . : na dzieci, ora? dals i k rew n i i sa-
c zek u c .  S zybko  1 o d w a żn ie ,  Domk; n ie j (  d ilokrotn io po .

z  ilnem p r r^ r ie r r a m  i n 3- . v-̂ g£*ają  w  c iągu  jed n e j  nocy. Ku- 
d z ie jq  przyjdźcie u!) nas p o  p Uj e s ;^ k i lkanaśc ie  belek różnego 
s zc zęś l iw y  I l o t e r y j n y  1 -ej 1 rodzaju łaty, trochę desek, 7. któ- 
klasy. Jadna ch w i la—dosta- j ry^Ł  samemu, lub p rz y  pom ocy  
tek oa  cał życ ie .  N i e  razu- s to la rza  zb i ja  się fo r m y  ścian z 0- 
mujere, a le  g ra ic ie ,  w « g r a j -  j kworami na d rzw i  i okno. N a  k r o ­
c i e !  O c z e k u . e m y  W a s . . .  > kw ie  zdob.nea sję za bezcen od- 

Ko lek fura  Loterji P ań s tw ow e j  ! padki s to larsk ie ,  parę  s lupów i tro
chę używ ane j  papy uzupełn ia  za ­
pas budulcu. Z a zw ycza j  p rzystępu  
je  sic do b u dow y  w  sobotę w ie c zó r  

| po fa je ra n c ie ,  gdy  w szyscy  po­
m ocnicy są ju ż  w o ln i,  a n n ied z ie ­
lę nie g ro żą  „n ie p ro s zo n e "  w izy ty .  
Rząd c ienk ich  belek, p rzy  któj 
rych .przym ocowu je  się k rokw ie  
do ścian, wszys tko  p rz y k ry w a  ; ię 
papą i na rano dom ju ż  stoi P o ­
n ieważ dom w sp ie ra  się na 4 ka­
m ien iach w ię c  pustą przestrzeń 
m iędzy  z iem ią  a pod łogą  w pe łn ia  
się cegłą , g ruzem  zam urow u je  i 
ju ż  je s t  fundam ent. C opraw da  po­
d łoga  ko iysze  się trochę, lecz  to 
ju ż  d rob iazg .  Jeszcze  szpary  i 
szcze l iny  w  śc ianach o b i ja  się że ­
berkam i drewn ianam i. zasypu je  
m iałk im  gruzem , o ch lapu je  w a p ­
nem i... robota  skończona.

Ta k i  jed n o izbo w y  domek z no­
w ego  m ate r ja łu  kosztu je  400 — 
500 zł. a ze s ta rego  i odpadków  
200— 300. O ile się uda jeszcze  
coś dostać z budu lca  n iezby t  lega ł 
nie, to oc zyw iśc ie  znaczn ie  obniża 
koszta. Sami w l a ś c u i c i ;  ocet; 
t rw a łość  tak iego  domku ru jw y ż c i  
na la t  10. Czasem w ład ze  włcro- 
cza w  porę  i nakażą rozb iórkę, 
lecz zdarza  się to stosunkowo 
rzadko. Częśc ie j  nak łada ją  karę 
dt, 500 zł., lecz  j e s t  to w y ro k  c z y ­
sto teo re t j ’ czr,y, gdy ż  osadn ik  nia 
je s t  w  możności te j  k a ry  uiścić, 
co oa jw7y że j  może ją  „o d s ied z ie ć " ,  
to  da je  e fek t  zntkomy, bo szpetna 
budka pozos ta je  nadal szpecąc 0- 
kolicę.

T y lk o  bardzo surowe zarządza­
nia i skrupulatna kon tro la  m o g ła ­
by po łożyć  kres  temu chaosow i i 
w p ro w a d z ić  p rz yn a jm n ie j  p r z e ­
s tr zegan ie  pew nego  u s ze r eg o w a ­
nia tych  now opow sta jących  osad, 
nada jąc  im charak te r  u lic  o w y ­
raźnym  rysunku. R ozros t  m ias t  w  
k ierunku p e r y f e r y j  z kon ieczności 
zmusi do zw a lan ia  tych p ry m i­

tyw n ych  budow li.

bardziej skomplikowani.
Argana grał S t e f a n  J a r a c z .  

Wprost -wierzyć się nie chciało, że 
ten człowiek przed kilku jeszcze dnia­
mi wcielający się w obłąkanego Or- 
uensa z „K rzyku " ,  ukazał się nagle 
w tak krańcowo innej postaci. I  w 
tej tajemnicy przemian leży istota 
wielkości Jaracza. Najlepsze kreacja 
Jaracza, a do takich należy A fgan, 
porywają, ale jednocześnie przytła­
czają i niepokoją. W  masce, w  mimi­
ce, w intonacji głosu Jaracza jest coś

halucynacji. Zarówno jego kom./.m, 
jak i tragizm mają. wspólny akcent 
ludzkiego cierpienia. Argau Jaracza 
to nietylko śmieszny hipohoudryk, to 
•przedewszystkiem cierpiący człowie­
czek, zagubiony w zawiłym świecie 
urojonej choroby.

M  i r a Z i m i ń s k a  w roli poko­
jówki Antosi była w  swoim żywiole. 
Werwą, i humorem wypełmala culą 
bcc-nę. Doskonałą parą stylowych ko­
chanków byli 1T a 1 i n n K a m i ń ­
s k a  i K a r o l  B o n d a .  Żonę Ar- 
gana efektownie zagrała H a l i n a  
G i e 1 z k o w s k a .  Z pozostałych 
wykonawców, wszyst-kidi zresztą bez 
zarzutu, wyróżnił się kapitalnym ko­
mizmem S t a n i s ł a w  D a n i  t o -  
w i e ź .  Gorąco oklaskiwano maleń­
ką Z o s i ę  G r a b i ń s k ą ,  uroczą 
córeczkę Argana. Muzyka A n d y  
K  i t s c 1: m a n i dekoracje J ó z e f a  
G a l e  w s k i e g o  bardzo dobrze do­
strajały się do stylu przedstawienia.

Jerzy Andrzejewski.

P .  S. Do recenzji z  „Wachla, za 
lady Wbiderrnere" wkradł sie błąd

“ KróiewsKa 11 
t e l .  2 9 S -2 9

d/.iei umiemy się niefrasobliwie ba- clfftkarski. Zdanie „źie idzie Jednak 
wić. Zewi.ei.rznv komizm nie wy -.ta"- zabardzo ze ć* atem angielskiej a r j -  

" ,  stokracji powinno brzmieć: „ale xo-
« *  * V a,1° l l : T " ^ ° . ! h i e  jednak radzono zc światem an-
ś. ią poszukujemy człowieku jardżtęj4 gjelskitj arystokracji", 
złożonego, ponieważ sann stalLmy się i a. i N
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godz. 17.30 Orkiestra w Ogrodzie, 
g. 20.30 Grelińslta— bajki— recytacje.
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skiego.

Jakiś żołnierz, przypadkowy świa­
dek zabójstwa, podążył w  ślad za u- 
eiekającymi Zawiadomiona policja 
18-go komis, zarządziła pościg i, kie­
rując się śladami i wskazówkami 
świadka-żołnlerzn, dotarła do domu, 
Modlińska 20, gdzie zastano Adama 
Kołakowskiego w towarzjrstwie ko­
biety, których przeprowadzono do 
23-go komis.

Z dalszego dochodzenia wynika, iż 
Kołakowski i nieznajoma kobieta by ­
li pi jani. Kołakowski dla dogodzenia 
zachciankom swej towarzyszki, spo- 
tkawszy Kędzierskiego, którego wca­
le nic znal, uderzył go nożem odru­
chowo.

Zabity, ślusarz z zawodu, pozosta­
wił markę i brata, których utrzymy­
wał ze swej pracy. Zwłoki przewie
/iono do prosektorium.

płciowe przyjm v 
ony-Swiat 46 m

Wereryuno
skórne.

■ swojej Lecznicy 
22. 8 r —  8. w.

R A D . J O

w a r s z a w a
Wtorek, dn. I I  czerwca

6.30 „Kiedy ranne...” . 6.30 Pobud­
ka. 6.36 Gimnastyka. 6.50 Muz. (pk). 
W  przerwie o g. 7.20 Dzien. por. i 
Pogad. sport -turyst. S.OO Aud. dla 
Szkól. 3.05 Aud. dla poborowych.
8.20 Progr. na d-.. bież. S.25 Wska­
zówki prakt. 11.57 Sygnał czasu.
12.03 Wiadom. meteorolog. 12.05 
Dzien. potudn. 12.15 Utwory 1 
Brahms a (pl ) 13.00 Chwilka dla 
kobiety 13.04 „Piosenki starej War­
szaw) 1 —  śpiewają siostry Burskie.
13.30 Z^rynku i racy. 15.11 Prze pl.
gi. lu 15.25 Wiadom o eksporcie.
15.30 Trio J. Dworakowskiego. 16.00 
„Skrzynka P. K. O ’ . 16.15 Francus­
kie pieśni popularne i berżerety z 13 
wieku". 16.30 Muz. „ymfoniczna r o ­
syjskich kompozytorów (pk ).  16.5U 
„Z  leger.d dawnego Egiptu” 3  Prusa
17.00 „Konc. dla naszych letnisk i u- 
zdrowisk” . 18.00 „Tancerze nocy" po 
gadanka przyrodn. ( z  Wilna). 18.10 
„Stepy Akermańskie” A. Mickiewi­
cza. 81.15 „Cala Polska śpiewa” .
18.30 „Skrzynka tecim.” . 18.40 „Ż y ­
cie kuk. j art. stolicy" 18.45 Utwory 
Jana Sibeliusa (pl.). 10.05 Progr. na 
dz, nast. 19.15 Konc. rekl. 10.30 
Konc. k .moralny z Krakowa. W yko­
nawcy: Krakowski Kwartet Smycz­
kowy, oraz Ferdynand Macalik (vio- 
la da gamba), Akomp. Marja Biliń­
ska ) .  a ) A. Ariosti: Largo e-moll, 
b) G Tartini: Grace d-moll wykona 
f-erd. fMacalik. 2. P. Czajkowski: An­
dante funebre es-moll z Kwartetu 
Smyczków, wyk. Kiako'wsfKt”TlvW,a.-4 
tet Smyczkowy, 10.50 Pogad. aktuak
20.00 Wiadom. roln. 20.10 Konc. ro- 
listów: Wyk. Stani Zawadzka
(śpiew) i Janina Familjer - Htpnero- 
wa —  fort. Akom. prof. L. Urstein. 
20.45 Dzien. wiecz. 20.55 „Obrazki z 
życia dawnej i współczesnej Polski” . 
21.CO Konc. synu. Wyk. Ork. P R 
pod dyr J. Ozimińskiego i X Wiłko­
mirski (wiolonczela) 1. a ) W . A. 
.Mozart: Symfonia g-moll, a) Allegro 
nioito, b) Andante, e ) Mcnuetto. d) 
Allegro assai wykona Orkiestra. 3, ]. 
Haydn: Koncert wiolonczelowy
D-dur i )  Allegro moderato b )  Ada­
gio. c ) Allegro wyk. z tow. Ork. K. 
Wiłkomirski. 3. I v. Beethoven: U- 
wertura ..Egnrunt" wykona orkiestra.
22.00 Chór Dana. 22.30 Wiadom. 
sport. 22.40 Konc. Malej Ork. P. R. 
W  przerwie: ok. g. 23.00 Wiadom.
meteor, dla kom. lotn.

Środa, dn. 12  c z c rw c -

6.30 „K iedy  ranne". 6.33 Pobudka 
u-36 Gimnastyka. 6.50 Muz. (pł.). 
W  przerwie o godz. 7.20 Dzien. por. 
i pogad. sport.-turyst. S.OO Aud. dla 
szkól. 8 05 Aud. dla poborowych.
3.20 Progr. na dz. bież. 8.Z5 Wska 
zówki prak 11.57 Sygi ał czasu.
12.03 Wiad. meteorolog. 12.05 Dzi *n 
poiud. 12 .1 Ó Konc O k .  Kameralnej 
(z  Wilna). W  przerwie o gc 13.00 
—  Chwilka dla kobiet. ioM5 Przegl 
gieł. 15.25 Wiad. o eksporcie 15.30 
R. Schumann: Tru d-moll op. 63 (w  
wykonaniu Alfreda Oortot —  for te ­
pian, Jac.ques Tbibaud —  skrzypce i 
Pablo Casals —  wiolonczela) (pl.V
16.00 „Suknia lniana ostatni krzyk 
mody" pogad. 16.ib Muz. współczes­
na „dla niedowiarków* —  p„gad. M 
Kondrackiego, ilustr. płytami. IG.50 
„P tak i"  —  M;,rji Dąbrowskiej" (rec. 
proz.). 17.0u Koncert „D la naszych 
letnisk 1 uzdrowisk". 18.00 Frag . słu 
cliowiskowj z „Bolesława śmiałego" 
St. Wyspiańskiego. 18.15 Pieśni w 
wyk. Chóru Gimnazjum im. Mickie­
wicza (z  "Poznania). 18.30 „Polskie 
niu morzu" —  audycja dla starszych 
i młodzieży. 18 45 „Życie kult. i art. 
stolicy". 18.50 W . A . Mozart: Kwin­
tet Es-dur na instrumenty dęte z 
tow. fortep. (dL ).  19.10 Program na 
dz. -ast. 19.20 Konc. ,ekl. 19.30 Rfec.i 
tal śpiewaczy Marii Krzywier.. 19.30 
„Budujemy zaporę" —  reportaż z Ka 
towic. 20.uO „Więcej dbałości o ko­
nia" —  pogad. -eln. 20.10 Konc. 
Symf. w  wyk. Orkiestry P. R. pod 
dyr. G. Fitelberga z udz. G. Bacewi- 
czówny (skrz.). 1) M. Ravel: Grób 
Cou|)erin£a —  wykona orkiestra, 2) 
P, Perkowski: Koncert skrzypcowy
wyk. z tow. ork. G. Barewiczówna 
pod dyr. kc mpozyto’ a. 20 45 Dzien. 
wiecz. 20.55 „Obrazki z życia daw­
nej i wapółcżesfiej Polski". 21.00 
Konc. tMiopinowski w  wyk. H. 
Sztompki. 21.30 O książce L. Wasi­
lewskiego „Piłsudski —  .iakim go w i­
działem". 21.40 Pieśni polskie w  wyk. 
Maurycego Janowskiego. 22.00 Wiad. 
sport. 22.10 Konc. Małej Orkiestry 
P .  R W  przerwie ok. godz. 23.00 
windom, meteor, dla kom. lotniczej.


